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Ł. J. BORKOWSKI 
otworzył w dniu I października 190~ r. w Łodzi, prży ul. 

WĘGLOWEJ N2 g, 

Skład węgli kamiennych 
oraz biuro sprzedaży żelaza, blach, rur kutych, belek żelaznyc~ i cementu. 

1841-8-

Rozkład pociągów. 

Wychodzą_. Ledzh o godz. 12.31, 6.U"", 1.12•, 
12.43, 3.05*, &.02••, 1.28. 

Prz~chodzą da Łodzi• o godz. 8.09, 5.e&, 
B.06*, 9.32, 10.25••, 3.52, 5.03, 8.22*, 11.02**. 

Uwagi. Godziny wydrukowane tlustym drukiem 
óznaczaj11i czas od 6 wleczorem do 6 rano . 

Pociągi, oznaczone •, nie mają bezpośredniej komu
nlkacyl z W arszM;-;; pociągi, oznaczone **, slużą dla 
bezpośredniej komuntkacyi "Łódż - Warszawa" b e z 
p r z e s I a d a n I a s i ę w K o 1 u s z k a c h. 

W niedziele, święta i dni galowe kursują 

pociągi komunikacyl miejscowej: .M 22 odchodzi z Lodzi 
o g. 8 m. 34 rano, przychodzi do Koluszek o g. 9 m. 38 
rano; :>i 23 odchodzi z Koluszek o g. 8 m- 48 wieczo
rem, przychodzi do Łodzi o godz. IO wieczorem. 

Przegląd polityczny. 

Szeli, bądź co bądź, ma jeszcze za sobą dość 
znaczną i jako tako zwartą większość parlamen
tarną, gdy tymczasem dr.'· Koerber na nie liczyć 
nie może. 

Tragizm jeg) położenia nie zawiera się jed
nak w samej tylko obstrukcyi, zapowiedzianej 
przez czechów, jeśli nie stanie się zadość ich żą
daniom. Z ob:itrukcyi tej pl·emier anstryacki 
móglhy je8zcze wyjść obronną ręką, albowiem 
gdyby parlament nie zatwierdził ugody z Wę
grami, teraźniejsza ugoda może być jeszcze na 
zasadzie paragrafu l 4 konstytncyi austryackiej 
przedłużoną do roku 1907 prostym patentem ce
sardkim. Paragraf U może też uregulować tym
czasowo i inne pilne dla państwa sprawy; sło
wem, mu('hina państwowa podreperowana i po
smarowana, w braku wlaś0iwego smaru, qodaj by 
smołą, skrzypiąc i stękając, może funkcyonować 
dalej. 

Lecz rdzeniem kwestyi jest owo niefortunne, 
a tak popularne w biurokracyi 11.ustryackiej <di
vide et impera,> zasada, przy pomocy której przez 
długie lata mniejszość niemiecka tr:,,,ymara za teh 
więki::zość błowiańską, dopóki ludy nie niemiec-

Łódź, 22 paździR.rnika. kie w Austryi nie ocknęły się wreszcie, i świa-
Nie ulega wątpliwości, że położenie wewnę- dome swej siły, nie wystąpiły w zwartych sze

trzne Austro-Węgier nigdy nie było bardziej kry- regach do walki z od wiecznym swym wrogiem. 
tycznem, jak w chwili obecnej, kiedy po kilk11..- 'l'ę to właśnie zasadę dr . Koerber, typowy 
miesięcznej przerwie parlamenty obu połów dwoi- biuralista austryacki, wysunął na plan pierwszy, 
stej monarchii rozpoczęły swoje obrady. pewny, że przy jej pomocy rozbije obóz ~łowiań-

Walka stronnictw, właściwie narodowości, ski na cz~ści, a manewrując zręcznie, przy po
toczy się już w Austro-Węgrzech oddawna na mocy sojuszów to z czechami, to z polakami 
niwie parlamentarnej. Nigdy jednak namiętno- wytworzy więkt1zość parlamentarną. w której 
ści stronnicze nie były tak rozpętane, nigdy szo- niemcy z natury rzeczy mieć będą przewagę. 
winizm narodowościowy nie święci! takich try- Dążąc do tego celu, dr. Koerber rozdmuchał 
umfów. To też nawa państwowa Austro· Węgier zręcznie sprnwę rnsińsko-polską w Ga.licyi, by 
trzeszczy i pęka, a szczeliny jej stają sit=t coraz osłabić wpływ Kola polskiego, a pewny, że na 
groźniejsze i rzecz tll bardzo wątpliwa, czy obu j podstawie pewnych ustępstw językowych uda mu 
sternikom: dr, Koerberowi i Szellowi uda t11ę za- sit=t skokietować czecbów, był dobrej myśli. 
że()'nać niebezpieczęństwo, grożące rozbiciem. l Jego projekt uregulowania t1prawy ięzyko-

e Rząd węgierski, który przed niedawnym I we.i w Czech;ich i na Morawach miał je1>zcze na 
jeszcze czasem z. taką stano"'.czością .i µ.ewnością widoku i cel ukryty, a mianowicie zapewnienie 
siebie domagał 1:11ę od Austry1 załatwiema ugody językowi . niemieckiemu stanowiska języka po
na drodze parlamentarneL dziś sam zaręczyć nie średniczącego, zanim wybije t1tosowna chwila., by 
może, czy i jego reprezeotacya narodow~ zd~lną można było ogłosić go za język urzę4owy dla 
bedzie do pracy ustawodawczej, czy i w Jego całej Ci.ilitawii. 
śc'ianach nie rozlegną si~ gło::1y wrzaskliwej Czesi spostrzegli ten manewr i rozporządze-
obstrukcyi. nia językowe dr. Koerbera odrzucili stanowczo. 

Niemniej położenie kierownika polityki Wit· Odepchnęli ze wstrętem myśl rozdzierania kra
gierskiej , jest jeszcze. o. wiele. wygodniejsze jów korony św. Wac~a wa na posz?zególne ~kr~gi 
ocl połotenia jego kolegi wiedeńskiego. Koloman I o różnych prawach Językowych i autorowi nie-

fortunne~ projektu wypowiedzieli wojnę na ca
lej liniL 

Lec~ i Koło polskie spostrzegło zastawioną 
nań p1!1fapkę w postaci wysuniętej na porządek 
dzienny kwestyi rusińskiej w Galicyi. 

P~lucy za br. 'raafe i jego następców trzy
mali flię polityki kompromisów z rządem, stojąc 
Zll.WS«oe nader lojalnie po jego stronie, ilekroć 
sde o sptawy ogólnopaństwowe. Taktyka ta 
pr.zyoCtLyniata niemało szkód Galicyi, którą rząd 
wiedeński traktował zawsze po macoszemu, -po
mimo, że jej reprezentacya w radzie państwa 
tw«łrzyla grupę najliczniejszą i najlepiej zwartą. 

Do iej pory nawet Koło polskie nit: powzi~
ł~ je:izcce decyzyi, jakiej polityki trzymać si~ 
~o będzie podczas je8iennej sesyi parlamentu. 

Muoźą się p1·zeciei oznaki, że w razie, gdy-
1by sprnwa rui:1~ńska r.aostrzyć się miała, na co 
~1~ jni zanosi, Koło otwarcie stanie po stronie 
-czecbmv. W takim zaś razie rząd austryacki„ 
.nieznleZilie od osoby ministra prezydenta mu-

. <!!}alby spór językowy w Czechach rozstr~ygnąć 
'Wedle "ymagań czechów. Sojusz 8cisly i otwar-· 
ity polaków z czecbami -powołalby przytem do· 
d~cia dawną prawicę z czasów hr. Badeniego 
ity lkfJ jeszcze silniej zwartą, co znów w loai~ 
.e-wem na„tępstwie wypadków doprowa<lzićhy 
musiuło .do zmiany dualistycznego ustroju Au-

' stro-~ęg1~r na .foderac;yjny ,, jedynie możliwy 
w panstwie o róznoplemienneJ ludności, z której 
:t.iadna. narodo~ość nie ma prze~agi liczebnej 
w ttak1ch rozmiarach, by oprzeć sit=t ua niej było 
możnr.. 

Dr. Koerber grozi rozwiązaniem izby depu
~~w.anych i zarządzeniem nowych wyborów. 
:Srodek to jednak bardzo ryzykowny, albowiem 

. w.ąitpliwą jest. rzeczą, czy nowe wybory wypadły
' ;by po myśli rządu. Natomiast jest wielkie 
pra...v.d?podobień8two, że wzmocnilyby tylko grupy 
sw.wm1styczno-narodowe wszelkich odcieni i no
wy !Parlament byłby jeszcze mniej zdolnym do 
prMiy ustawodawczej, niż teraźniejszy. 

. Jntrygi dr .. K~erbera i całe jego postępowa
me ~aprowadzaJą Jeszcze na myśl, że wpływy 
Be.rl na zakorzeni!y ~ię ~ Wie_dniu zbyt głęboko, 
a 1d~a~y wszechmemieck1e maJą zbyt wielu zwo
lenmkow w austryackich sferach rządowych. 

Czesi wię~ prowadzą walkę w Austryi nie
tylk~ w ?brom~ ;rłasnej, lecz jako przednia 
straz <:ał?J sł_owians.zczyzny zachodniej; od rezul
t~tów zas teJ walki zawisło rozpanoszenie sie 
memców na dobre w Europie środkowej tudzież 
byt ludów_ zachodn~ej słowiańszczyzny. ' 

. To więc, co się teraz dzieje i dziać sie be
dzie w AustJ.'o-Węgrzech nabiera coraz to' po' -

?. • • ' 1wazn1eJszego znaczenia dla calej Europy. 
. Tak t? z małych przyczyn wyrastają wiel

kie skutki, gdy ślepota i jaskrawy szowinizm 
narodo~y zamydlą oczy tym, którzy losy naro
dów dz10rżą w ręku. 

Spór pomiędzy czechami i niemcami w po
cz~tkach cz;ysto lokalny, dzięki krótkowzroczno
śc1 sfer miarodajnych w Wiedniu wyró~ł na 

'l . ' spraw~ og? no·pa~t1twową dla Austro-Węgier i 
powoli n~biern mu~dzynarodowego znaczenia. 

. . Ży"."ioły um.iarkowane w Austryi żywią na
dz1en, ze stronnictwa parlamentarne, nawet naj-
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nieprzychylniejsze niemcoru, we własnym intere
sie dążyć będą do uzdrowienia stosunków par
lamentarnych i odosobnią czechów, którzy pozo
stawieni własnym siłom na dłuższą metę nie 
zdołają obezwładnić parlamentu. 

Zwodnicza to jednak nadzieja, bo aczkol
wiek pozycya czecbów jest mniej korzystną, niż 
była pozycya niemców w 1897 roku, gdy za 
rządów Badeniego chwycili si~ oni obstmkcyi, to 
jednak nie jest bynajmniej rozpaczliwą, zwłasz
cza wobec rosnącego wśród niemców austrya
ckich prądn w1:1zechniemieckiego, który w Ho
henzollernach jedynie widzi wcielenie swych 
ideałów, co już zaniepokoiło w wysokim stopniu 
sfery dworskie· w Wiedniu. 

Antiniemieckn. postawa Węgier musi też 
przy ocenianin tej kwestyi braną byó pod baczną 
uwagę. 

s. J. 

KAU:NDARZIK TERllllNOWY. 
Jut1·0. 

IMIONA SŁOWIAŃSKIE. Wfasimira. . 
TEATR VICTORIA. "O.i, ci mężczyzni," komedya 

w 4 aktach K. Zalewskiego. Występ gościnny p. Wojda
lowicza. Początek o g. 8 wieczorem. 

Ogólna. 

Obniżenie opłat pocztowych. <Praw. Wiest. > 
ogłasza, iż od 14 stycznia 1903 r. obniżona bę
dzie opluta ubezpieczeniowa na poczcie od pa
kietów i przesylek pieniężnych, oraz wartościo
wych. Do rb. 600 oµłacać się będzie 1'4 kop. 
od każdego rubla; do 1,600 rb. po 1/ 8 kop. z do
płatą 7 'fi kop. od całej przesyłki; powyżej 1,600 
rb. po 7 / 16 kop. z dopłatą rb. 1 kop. 75. N aj
większa suma przekazowa podnosi się · do 200 
rb. od jednego nadawcy; za jednym adresem 
w ciągu dnia więcej nad pięć przektizów nie 
dopuszcza się. Opłata za przekazy do 25 rubli 
wynosić będzie 15 kop„ do 1 OO rb. - 25 kop„ 
do 125 rb.-40 kop. i do 200 rb.-50 kop. Przy 
przekazach telegraficr.nych ponad to pobierać się 
będzie od całej sumy przekazowej za telegram 
po rb. l k. 40. 

Miejscowa. 
Sezon budowlany. Przedsiębiorcy budowlani 

y;wrócili się do rządu gubernialnego z prośbą o 
przedłużenie terminu prowadzenia robót do eza
sn, kiedy pojawią oię dwustopniowe mrozy. 
W razie odmowy sezon zamknięty by był 14 li
stopada. 

Szkoła przemysłowa. Wczoraj odbyło się 
posiedzenie komitetu budowy szkoły przemysło
wo - rękodzielniczej, na którem obradowano nad 
prowadzeniem w dalszym ciągu robót, o ile nie 
zaskoczy nagle mróz, zmuszający do zawie1:1ze
nia wszelkich robót. Postanowiono doprowadzić 
warsztaty ślusarski i stolarski do takiego stanu, 
aby można uprzystępnić zajęcia uczniom, zanim 
gmach cały oddany będzie do użytku. Komitet 
spodziewa się, że zajęcia w warsztatach zaczną 
się niebawem. Rozważano także projekt urzą
dzenia wewnętrznego sal wykladowych, gabine
tów: fizycznego, chemicznego i mineralogicznego. 
Postanowiono zakrzątnąć się około tego, o ile 
budynek wewnątrz będzie całkiem gotowy. Za
prowadzenie ogrzewania centralnego gmachu po
wierzono jednej z firm tutejszych. 

Mianowanie. Dotychczasowy star.i1zy pomo
cnik komisarza II cyrkułu policyjnego, p. Wat
rnan, mianowany zoiltał policmajstrem m. Piotr
kowa. 

Komisya szacunkowa. W czo raj specyalna 
komisya, złożona z naczelnika powiatu łl'tdzkiego, 
p. Skomorowskiego, budownic·~ego powiatowego 
St. Lemenego, prezesa komisyi włościnńskiej 
Hasforda, komisarza do spraw włościańskich p. 
Czeliszczew a, sędziego pokoju Łastoczkina, p1·zed
stawiciela ze strony kolei kaliskiej adw. p1·zys. 
Rodkiewicza, oraz ekspertów z rnmienia rządu: 
p. Wojciechowskiego, wlaściciela majątku Stoki, 
i p. Bitdorfa, ze strony zaś kolei kaliskiej pp.: 

geometry przysięgłego Z. Kułakowskiego i Lu
kenbacha, oraz inżyniertl, powołanego jako spe
cyalistę do zbadania g-łębokości w~rstw gliny, 
i określenia jej wartości, - dopełniła oględzin 
gruntów, zajętych pod budowę kolei kaliskiej 
we wsi Żabieniec i osadzie Radogoszcz. Grunty 
te stanowią własność w Radogoszczu: sukceso
rów A. Langego, konsorcyum tow. kolei elektry
cznej łódzkiej, Fryderyka Langego, zaś w Ża
bieńcu naleźą do: Barsza Szwartza, do tow. 
szkolnego, do mdżonków Andrzeja i Karoliny 
Langów, do Świderka, Gotlieba Langego, Got
lieba Hajzlera, Juliusza Zielkego, Ernesta Klin
ka i Rozalii Somerfeldowej. 

Wszystkie pomienione grunty zajmują prze
strzeń kilkudziesięciu morgów. 

Zgromadzeni na miejscu członkowie komisyi, 
przy pomocy ekspertów, zbadali dokładnie, jaki 
rodzaj gruntów, warunki, w jakich grunty te się 
znajdują, aby następnie wywnioskować o warto
ści ich, co posłuży do łatwiejszego oryentowa
nia się przy szacowaniu. 

Jutro taż sama komisya uda się do Żabień
ca, w celu dokończenia oględzin tych gruntów, 
które z powodu 11późnionej pory nie mogły być 
zbadane. 

W niedzielę, t. j. dnia 26 b. m., komisya 
odbędzie posiedzenie w biurze pow. łódzkiego, 
w celu przystąpienia do oszacowania pomienio
nych gruntów na podstawie zgromadzonego ma
teryalu i opinii biegłyr;h. 

Część gruntów w Zabieńcu, nalężących do 
p. Hajzlern., obejmuje bogate pokłady gliny, 
eksploatowane dla cegielni. Ponieważ kolej ka
liska zajęła pod budowę znaczną przestrzeń 
gruntów, gdzie znajdJj ą się grube pokłady gliny, 
przeto specyalny ekspert ma t1zczegołowo zbadać 
i ocenić wartość tej gliny, a tern samem osza
cować, ile z tego powodu poniósł strat wła
ściciel cegielni p. Hajzler. 

Z tow. opieki nad zwierzętami. Wczoraj od
było się posiedzenie członków zal'ządu łódzkiego 
oddziału towarzystwa opieki nad zwierzętami, na 
którem postanowiono: urzędowe przyjęcie wozu 
ratunkowego wyznaczyć na d. 26 października 
r. ' b., t. j. w niedzielę o godz. 3-ej po południu 
na placu 'l'nrgowym, obok przytułku dla starców 
i kalek; zaliczyć w poczet rzeczywistych człon
ków towarz. pp.: Dyrbuniego, Resigera i Lesza; 
wykreślić z listy członków ~a . własne żądanie 
3 panów; wyznaczyć ogólne zebranie członków 
na d. 9 listopada r. b. w sali Munteufla; w celu 
ulepszenia sposobow zabijania zwierząt, wogóle 
zgodnie z przeprowadzoną w tej sprawie obszer
ną korespondencyę przez p. Krawczyka, nabyć 
dla przeprowadzenia doświadczeń aparat Stoffa. 

Z łódzkiego żyd. tow. dobrocz:ynności• 
Za łaskawie ofiarowane przez p. G. Makowera rb. 5 na 
rzecz biednych polożnic, zarząd tow. ma Zl\Szczyt niniej
szem uprzejmie podziękować. 

Sprawki Szafszteina. Donieśliśmy jul o pod
stępie, którego dopuścił się wydawca warszaw 
li!ki (?) Szafi:1ztein z książki} p. t. "Obrazki świątecz
ne kościoła katolickiego." Wysłał on do Łodzi 
agentów, którzy bądź t•> w imieniu byłego pro
boszcza ks. Łubieńskiego, bądź też w imieniu 
księdza proboszcza parafii l\fokotowskiej sprze
dawali książki wyżej wymienione, zapewniając, 
że połowę dochodu ze sprzedaży przeznaczone 
zostało na kościół. 

Kiedy dowiedzieli się posiadacze książki, 
że zostali podstępem wciągni~ci do tego intere
su, zaprzestali płacić dalsze raty za książkę, 
żądając w zamian za k:iiążkę zwrotu zaliczki. 
Szaf::lztein występował w Łf)dzi ze skargami do 
sądu, ale tu w każdym rewirze :'lądowym zostało 
udowodnione, że nabywający książkę zostali 
wciągnięci podstępem i obietnicnmi do kupna. 

Sprawy te umarzano, 1:1kazująe Szafilzteina 
na zapłacenie koszti:.w. Wtedy Szaf:;ztein zdo
był się na nowy sposob, , a mianowicie -skarży 
wszystkich o dalszą należność do sądu w War
szawie. Ponieważ sędzia, zamieszkały w War
sz. wie przy ul. Bednar!lkiej N! 26 sprawy przyj
muje i wezwania rozsyta, przeto przypuszczać 
należy, że na kartkach znalazły się dopiski, iż 
dłużnik µrzystaje na to, a by go w Wariizawie 
sądzono. · 

Takich zobowiązań nikt nie wystawiał, nie 
ulega. wątpliwości, że sędzia nie uwzględniłby 
inaczej skargi, bo w prawie wyraźnie powie
dzi~no, że oskarżenie wnosi się do sędziego te
go rewiru, w którym dłużnik zamieszkuje. 
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Pan Szafi:1ztein jednak liczy, że do Warsza
wy nikt nie stanie, a wyroki zaoczne uprawo
mocnią się szybko, potem więc zacznie egzeku
cyę. Zawiódł się jednak ten pan grubo. Wszy
scy ci poszkodowani zwrócili l'ię <Io biura ad
wokackiego <Babicki, l\'laternicki i Żelazowski,> 
które już parę takich skarg przyjęło. W noszq 
oni wprost podanie do sędziego, o nielegalność 
wniesionej sprawy, prócz tego pragną ustanowić 
wspólnego dla spraw tych obrońcę. 

Ze sztuki. Osiadr w naszem mieście na stałe 
art. rzeźbiarz, p. Stanisław Czarnowski i otwo
rzył pracownię przy ulicy Piotrkowskiej nr. 99: 

<Sąd babski.> S·ituka dramatyczna, w po
wyższy sposób zatytułowana, była w ubiegtym 
sezonie letnim wystawiona w Warszawie w te
atrze łódzkim przez p. Gmbińskiego. Autorr.y 
jej pp. Ludwik Ja8iński i J. Popławski, sprze
dali ją p. Gr. z warunkiem płacenia im 10 proc. 
od dochodu brutto w Wari:1zawie, 50 rb. za wy
stawienie ·jej w Łodzi i 5 rb. za każde następu-

1 .iące, po 4-tem, przedstawienie ,iej w tern mieście. 
Lecz spod:11iewane zyski zawiodły, po dwóch bo-

i 
wiem przedstawieniach w Fantazyi <Sąd babski> 
zeszedł z afisza. Autorzy wytoczyli dyrektorowi 

I 
teatru sprawę przed sędzią pokoju 8 rewiru o 
zapłacenie iru 290 rb. odszkodowania i o roz-
wiązanie umowy z winy pozwanego. W toku roz 

I praw nad teru powództwem, na posiedzeniu sądn
wem wyłonił się projekt, zaakceptowany przez 
sędziego pokoju, zbadania rządowego kontrolera 
teatrów ogródkowych w przedmiocie dochodu śre
dniego :Fantazyi. Przesluchany w tej materyi 
p. Kifer, określił powyższy dochód na 50 rb., 
wobec czego sędzia pokoju zasądził powodom 
tylko 28 ru. odszkodowania od p. G. za przed
stawienia warszawskie i 50 rb. za łódzkie (nie
doszłe do skutku) oraz tw:nał umowę za rozwią
zaną z winy pozwanego. Koszty. skompensowano 
•1, przewyźką 4 rb. dla p. G, 

Kradzież i oszustwo. W tych dniach wracał 
z War1:1zawy do Łodzi porucznik 10 artyleryj
skiej brygady p. Sajgerkrunc, który meble i u
tensylin domowe wysłał za li:-item frachtowym 
do stacyi kolei łódzkiej, skąd miał je następnie 
odebrać i ulokować w swem mieszkaniu. 

Li1:1t frachtowany kolej wydała na okazicie
la. Gdy Sajgerkranc przybył na stacyę Łódź, 
tutaj, chcąc się oczyścić i µosilić, zająl miejsce 
w klasie drugiej, wierzchni płaszcz p. S. pomie
ścił w oddzielnym pokoiku, przeznaczonym dla 
mężczyzn pr-ty tejże klasie. Podczas ~ieobecno
ści p. S. do pokoju zakradł się robotmk kolejo
wy Antoni Borkowski, który zaczął plądrować 
po kieszeniach i wyjął z jednej li1:1t frachtowy i 
ulotnił się z nim. 

Nazajutrz Borkowski odszukał swego znajo· 
mego, niejakiego Szaniawskiego, bez określoneg•l 
zajęcia, któremu za pewną umówioną z góry za
platą poler.ił wykupić na podstawie posiadanego 
dokumentu rzeczy ze stacyi towarowej przy ul. 
Widzewskiej. 

Gdy Szaniawski udał się do kasyera towa
rowego po zaświadczenie i wyda.nie sprowadzo
nych rzeczy z Warszawy, Borkowski tymczasem 
sprowadził wóz, który zajechał przed stacyę to· 
warową. U planowany z góry interes udał się 
w zupełności. Spakowane rzeczy zawieziono na 
ulicę Kruczą pod m. 10, poza Górnym Rynkiem, 
gdzie ulokowano Vf mieszkaniu rządcy tego do· 
mu. Na zapytanie rządcy, zkąd Borkowski ńa 
razie przywozi ze sobą tyle rzecy, ten ostatni 
odpowiedział, że rzeczy te nale:l.ą do jego zna
jomego z Warszawy, który za tydzień przyjeż
dża na stałe do Łodzi i pro:iił, aby, zanim wy
najmie loknl, Borkow11ki zajął się umieszczeniem 
rzeczy na krótki czas. Rządca uwierzył Borkow
skiemu, . zwlaszcza że ten ostatni był kiedyś wła
ścicielem tego domu. 

W parę dni później zgłosił się na stacyę 
towarową p. Sajgerkranc i zameldował, że kwit 
mu zaginął, lecz prosi, aby po sprawdzeniu prze
syłki, rzeczy mu wydano. 'l'utaj jednak oświad
czono p. S., że rzeczy za wymienionym listem 
frachtowym zostały ju:I. wydane. 

P. S. przekonał si~ więc., że list mu został 
skradziony na kolei, o. czem niezwłocznie za
meldował dyżurnemu podoficerowi żandarmeryit 
a następnie policyi łódzkie.i, gdzie Uiltalono fakt, 
że rzeczy te odbierał ów Szaniawski. Przy po
mocy tedy wład·ly policyjnej udało się większą 
część rzeczy odzyskać. 
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Idąc za wskazówkami świadków, którzy wi-
1lzieli, jak Szaniawski odbierał rzeczy, udało się 

dotrzeć do mieszkania tego ostatniego na Gór
nym Rynku. Tutaj matka zeznała, źe syn jej 
istotnie odbierat ze stacyi towarowej meble i 
zawiózł na ul. Krucza. m·. 10. 

Gdy udano się, na Kruczą, odnaleziono tam 
złoźone w mieszkaniu rządcy domu rzeczy, oraz 
na s:&częśc:ie i samego Borkowskiego. Sprawcę 

tej manipulacyi natychmiast aresztowano. Z fi
gurujących na liście frachtowym rzeczy brako
wało juź serwisu stołowego i innych drobnych 
utensylij. Brakujące rzeczy oszacowano na 100 
rubli. 

Poszkodowany p. Sajgerkranc odebrał me
ble i kilka sztuk. garderoby, wartości 200 rubli. 

Prócz Borkow1:1kiego aresztowano także i 
Szaniawi;kiego. Sprawę całą a.kierowano do sę

dziego śledczego. 

Ujęcie złodzieja. Wydział śledczy policyi lodz
kiej zatrzyma.l wczoraj złodzieja recydywistę, Józefa. 
Laczkowskiego, który ostatnio spe.lnił kradzież u Fryde
ryka Demela przy ulicy Widzewskiej ur. 82. Część tych 
rzeczy, jak: garderobę, bieliznę i t. p. zdo!ano odebrac, 
skradzioną jednak gotówkę Laczkowski stracit Niektóre 
przedmioty, jak: srebrne lichtarze, pierścionki, noże, wi
delce znaleziono zastawione w lombardzie, oraz przecho • 
wane u niejakiej Maryanny Kaszuby przy ulicy Skwe
rowej nr. 22. Józef Lacikowski mieszkał oddawna w Ło
dzi, pochodzi zaś z J ę<irzejowa gt1b. kieleckiej. Byl on 
już kilkakrotnie karany za kradzież, a ostatnio, jak sam 
zeznaje, odsiedział karię w więzieniu w Białymstoku, 
skąd udało mu się zbiedz. · 

Kradzież. Wezoraj o godz. 1 po puludniu za. po
mocą podrobionego kłuczc\ do mieszkania, zajmowanego 
przez Na.tana Nowera przy ulicy Piotrkowskiej nr. 51, 
dostali się niewiadomi dotąd złoczyńcy i skradli gardero
ibę, oraz różne drobne sprzęty domowe na kilkadziesiąt 
rubli. Na ślad złoczyiirnów dotyczas nie natrafiono. 

Bójki. Na ulicy Wolborskiej nr. 18, Rucbla Gar
man , lat 3(), żona krawca, podczas ni e obecności męża, 
została w mieszka.ni~ swojem nap&dnięta przez sąsiadów 

i pobita, wskutek: czego ulegta ranom w twarz i nos. oraz 
z przestrachu dostała ataku nerwowego.- Na ulicy Tar
gowej Juda Fiszer. lat 18, tragarz, przy przenoszen iu 
rzeczy z jednego mieszkania do rirngiego, zostat pobity. 
W obu wypadkach rany opatrzyło Pogotowie. 

Przejechanie. Na ulicy Wólczańskiej okolo do
mu nr. 1-07, Albert Funke, lat 51, malarz, cofając się 

przed jadącą dorożką, wpadl pod rol wagę, której kola 
przeszły mu przez nogi. Lekarz Pogotowia udzielil do
raźnej pomocy, pozestawlając poszkodowanego na miejscu. 

Atakom nerwowym uległy następujące osoby: 
Augusta Wude, lat 46, na Nowym Rynku ur. 2: B. M„ 
handlarz, lat a-O, na ulicy Wschorlniej nr. 36; F_ B. lat 
M, na ulicy Piotrkowskiej nr. 163 i B. w. lat 50. na 
ulicy Widzewskiej nr. 28. We wszystkich powyższych 

wypadkach lekarze Pogotowia udzielili odpowiedniej po
mocy, pozostawiając et10rych na miejscu. 

Z ulicy. Na ulicy Średniej nr, 27, Emil Jemkie
wicz, lat 34, robotnik fabryczny, znaleziony został w sta
nie gorączkowym. Lekarz Pogotowia, udzieliwszy dora
źnej pomocy, pozostawil'. chorego pod opieką rodziny. 

Wypadek. Na ta.rgu końskim przy ulicy Lutomier
skiej koń uderzył przedniem kopytem Ludwika Skibę 
w głowę. Zanim przybyło Pogotowie, mieszkający w po
bliżu felczer ranę opatrzyl, poczem poszkodowany odje
chal: dorotką do mieszkania. 

Ekonomiczna. 
Sprawy taryfowe. W dniu 16 b. m. w Pe

tersburgu rnzpouzęły się obrady ogólnego zjazdu 
taryfowego przedstawicieli kolei ro.syjskich, w ce
lu rozważenia całego szeregu bieżących spraw 
taryfowych. Z pośrótl. 45 spraw taryfowych, 6 
dotycze bezpośrednio Królestwa Pol1:1kiego. Naj
ważniejszą z nich jest poruszona .przez właści
cieli kopalń kwestya przywrócema taryfy wy
jątkowej nr. 15, na przewóz węgla z Zagłębia 
dąbrowskie"'O do Warszawy koleją iwaugrodzko
dabrowi;ką.0 Taryfa ta zniesiona była w r. b. i 
zO:-iesienie jej odbiło się niepomyślnie na intere
sach kopalni węgla. Dalej rozważana będzie 

sprawa wprowadzenia zniżonej taryfy na prze
wóz białej gliny ze stacyj Skotowo i Nagorje 
kolei poleskich do Królestwa Polskiego, sprawa 
bezplatnego powrotnego przewozu n:iczyń od 

okowity itd. 
Wyrób laku i politury. Wobec rozwiniętego 

w gub. Królestwa Po.lskieg~ potajem.n~go pę

dzenia spirytusu z politury i laku, mm1steryum 
skarbu z wielką ostroźnością wydawaJo pozwo 
lenia na otwarcie nowych zakładów tego ro
dzaju i jednocześnie ograniczyło znacznie ilość 
wydawanego na ten cel spirytusu bez. akcyzy. 
Za ostatnie trzy lata wydano pozwolemu. na o
twarcie fabryk laku i politury w Krolestwie 
Polakiem tylko ó osobom. Wobec ustanowionej 
w ostatnim czasie akcyzy od spirytusu, używa
nego do wyrobu laku i polifury, pędzenie z tych 

produktów .spirytusu jest zupełnie niekorzyst-

nem. To też osoby, którym poprzednio odmó
wiono pozwolenia na otwarcie zakładów wzmian
kowanych, zwracają się do ministery~m z pro
śbą o wydanie im stosownych pozwolen. 

Z targu końskiego. Targ wczorajszy, jak zwy
kle przed zimą, był bardzo liczny: koni przyprowadzono 
wiele, ceny były rozmaite, począwszy od 5 rb. za sztukę. 
Przyczyną nizkich cen w tym czasie jest to, że ci, kto
rzy przez wiosnę, lato i jesień trzymają konie dla za.
robku, na zimę sprzedają je tan~o, aby ie? nie ż~wi~, 
ponieważ zarobek furmankowy w teJ porze? Jak: wozeme 
piasku, gliny, cegly i t. d. do budowy usta.Je. 

Z sąsiedztwa. 

Z kolei kaliskiej. Służbę drogową na linii 
kolei kaliskiej od wczoraj podzielono na cztery 
oddziały, mianowicie: 1, 7, 8 i 9. Do od1lzialu 
I należy ezęść linii od wiorsty 1 do 22. a
czelnikiem mianowany inżynier Wysocki. Od
dział pierwszy wspólny jest z koleją wiedeńską, 
miejtice zamieszkania w Warszawie; oddziału VII 
od w. 22 do 104 inżynier Strzelecki w Łowi
czu; oddziału VIII od w. 104 do 173-inżynier 

Rudowski w Łodzi i ostatniego IX od w. 173 
do w. 241-inź:rnier Panow w Kaliszu. 

Wobec przybliżającego się terminu otwarcia 
ruchu osobowego, do w1Jzystkich stacyi rozwo
żone są umeblowania stacyjne i kompletowane 
wsv,ystkie braki. 

Służba żandarmska zajmuje już przeznaczo
ne dla siebie lokale. 

Sprawy wyznaniowe. Kon<>y-:torz ewange
licki zatwierdził w charakterze czlonków dozoru 
kant()rata we wsi Nowe Rokicie, pabianickiej 
parafii, tamtejszych mieszkańców pp.: Wilhelma 
Ra11ke, Adolfa Obermana i Juliusza Krama. 

Przetarg. Duia 1 O listopada r. b. w rawskim 
urzędzie powiatowym odbędzie się przetarg na 
oświetlenie 38 latarń ulicznych od 1-go stycznia 
1903 r. do 1 stycznia 190f:i r ., zn sumę 651 rb. 
32 k. rocznie . 

-:-:-:-

SZTUKA i PIŚMIENNJCTWÓ. 
* Program piątkowego koncertu jubileuszo

wego .,Lutni" następujący: 
1. a) Polonez z op. ,.Halka"-.l\Iouiaszki, b) 

Pieśń zgody-:\fozart, c) Jawor, pieśń ludowa, 
d) W noc majową-Kotarbiński, (śpiewane na 
pierwszym koncercie Lutni) odśp. „Lutuia'', 2. 
::5-0nata op. 31 nr. 3--Beethoven, a) Allegro, b) 
Scherzo, c) .Menuet, d) Prel!tO con fuoco; odegra 
pani Lucyna Robowsk.a, 3) Arya z op. „Maze
pa"-Miiochheimer, odśpiewa p. Władysław Flo
ryański, 4. a) Ballada o ,,l!~loryanie Szarym"-
1\Ioniuszko, solo bar. odśpiewa p. Leon Jezier
ski, b) ,,Błąka się wicher w polu"-Dworza· 
ezek, c) Ave 1\Iaria-Schmolzer, d) Wędrować
Zollner, odśp. „Lutnia", 5. a) Jesienią op. 29-
Noskowski, b) „Tarantelle di Bravura"-Liszt, 
odegra. p. Lucyna Robowska, 6, Opowiadanie 
o Gralu z op. ,,Lobengrin"-Wagner, odśp. p. 
Władysław Floryański. 

Początek o g. 8 i pbł w. 
* Wyborny zespół, panujący na scenie, nie

tylko w i;ytuacyach, które wywiązują się juk 
nici z motka, lecz w całokształcie gry, obliczo· 
nej tak, że nikt nie wyskakuje po nad ogólny 
poziom a wszyscy dostrajają się do wspólnej har
monii, (żywe tempo akcyi zwalniano tam tylko, 
gdzie tego istotna zachodziła potrzeba); wcie
lenie się w role i sytuacye tak, że widz odbiera 
kompletne złudzenie prawdy-oto zalety goszczą
ce.i u nas chwilowo komedyi francuskiej pod dy
rekcyą p. Fred. Achard. 

Na piel'wszy swój występ w naszem mieście 
komedya francuska wybrała ~Lea deux ecoles", 
czteroaktową kornedyę Alfreda Capus. 

Wszyscy grali dobrze, szczególniej jednak 
wyróżnili się p. Acbard w roli Joulin'a, komik 
w wyższym stylu, p. Darcey w roli Eduarda 
Maubriu, p. Munie w roli Le Houtois oraz panie: 
G. Moreau, wyhorna w roli Henrietty, zdradza
nej małżonki, Barelli, bardzo dobra w roli l\I-me 
Jou-lin, matki Henrietty i E. Grey, która rolę 

gryzetki Estelli, odegrała z duźą finezyą i ży
wym temperame.ntem. 

Wladysla'v W ojdalowicz. 
• 

Władysław Wojdałowicz naleźy do tych ar-
tystów szerszego lotu, którzy każdą rolę potrafią 
nietylko doskonale sobie przyswoić, ale ją wła: 
sną., twórczością ożywić, podnosząc daną postac 
do poziomu typu, albo wyźszego charakteru. 
Artysta zajął też na pierwszej scenie polskiej, 
jaką bezsprzecznie jest teatr Rozmaitości, stano
wisko bardzo wybitne. 

P. Wojdałowicz pracuje na uiwie scenicznej 
od lat dwudziestu kilku. Po pierwszych krokach 
ua scenach prowincyonalnycb, dzielny ten arty
sta przed 25-iu laty wystąpił w teatrze krakow
skim; pod kierunkiem dobroczynnym i estetycz
nym wpływem Koźmiana rozwinął się jaknajp_o
myślniej. Zaczął tworzyć coraz nowe postacie, 
pełne humoru i głębszego odczucia charakter?. 
Je"'o kreacye źyły, a przytem miały w sobie 
du'io serdecznego uczucia, swojskiego piękna, 
które je czyniły niezwykle pociągającemi i sym

patycznemi. 
Po Krakowie w karyerze scenicznej artysty 

nastąpił Lwów, gdzie Wojdałowicz zdobył znowu 
wielkie powodzenie u niezbyt zapalnej publicz
ności nadpeltwiańskiej. 

Wreszcie przyszła kolej na Warszawę. 08iadł 
tu i zaliczony został do sztabu artystycznego 

w Rozmaitościach. 

Nie mamy potrzeby bliżej charakteryzowa& 
tej indywidualności scenicznej: znamy jlJi wszyscy 
i lubimy serdecznie, bo do serca zaw„ze prze
mawia, odtwarzając każdą postać w jasnych, po
godnych barwach. 

Artysta to szczery i prawdziwy. 
Jutro ukaże się on w teatrze Victoria w je

dnej z najlepszych swoich ról, mianowicie jako 
Kretoński w „Oj, mężczyźni, mężczyźni!" 

Z WARSZAWY. 

- Na ostatniem posiedzeniu Komitetu kasy 
literackiej jeden z członków podniósł myśl urza
dzenia w Warszawie w roku przyszłym wystawy 
dziennikari;twa polskiego. Projekt ten będzie roz
patrywany na następującem posiedzeniu. 

- Lekarze specyaliści zapewniają, iż w o
statnich czasach znaczna liczba dziatwy uboźszej 
zapada na rozstrój żoł?idkowy z przyczyny spo
żywania śliwek nieświeżych (przejrzałych i zle
żałych). Jest następstwo przetrzymywania owo
ców przez hurtowników dla osiągnięcia wyższych 
cen. 

- Na mocy kouwencyi, zawnrtej pomiędzy 
kolejami interesow.anemi, w sezonie zimowyui, 
począwszy od 1 listopada r. b., wprowadzouy 
będzie pociąg pośpieszny pomiędzy Wieduiem 
a Rzymem, znacznie skracający i ułatwiajacy 

podróż pomiędzy Warszawą a Rzymem. • 
Nowy pociąg-, wyprawiany z Wiednia z dwor

ca południowego, o godz. 7-ej wieczorem (po 
przybyciu warozawskiego pociągu kurjerskieg·> 
o godz. 4-ej po poł-), stawać będzie w Rzymie 
o godz. 11-ej wieczorem dnia następnego. 

Pociąg pośpieszny Wiedeń - Rzym , kursujac 
na: Grac, N abresin<:, 1\Ionf„dcone, .Mestre, Bol~
nję i Florencyę, skracać będzie dotychczasową 

podróż pomiędzy Warszawą a Rzymem o jedna 
noc, c:;i;yli źe podróź z Warszawy do Rzymu: 
z trzygodzinnem zatrzymaniem sie w Wiedniu 
trwać będzie niecałe dwie doby. ' ' 
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Listy z Warszawy. 
Dzięki wystawie kuchllrsko - spuiywczej, 

którą i wy za naszym przykładem ch0ecie sohie 
zafondowuć, dostała W ardza wa jakby jakiegoś 
kręćktt. I wam to grozi. 

Naród \\ :11szawski tak się przez ten czas 
rozwydrzył na owych uieporównanych smako
łykach, : bigosach, cukrach, leguminach i prze
dziwnych frykasach kunsztu kucharskiego, że 
jaki taki z góry dziś juź patrzy ną „Enropę" 
czy ,,Anglię'' czy ,,Bristolię'' :i. o Liju, 0zy Ga
blerze lub Wróblu ani mu wspomnij! Ofuknie 
cię i omal do kija się nie bierze. 

Biedne żonięta mają teraz po domach ist
ne piekło. Ow potulny dawniej Władzio, Antek 
czy Jaś, który po każdym obiadku domowym 
omal że nie oblizywał własnych i żoninych pal
ców, zhardział :dziś tak okrute0znie, źe kiedy 
przyjdzie ua obiad, na wszystko z góry patrzy, 
nosem tylko kręci i psyka, a prtez zęby cedzi 
rosół, sztuk~ mięsa odsuwa, huzarską gardzi, na 
leguminę ani patrzeć uie ehee, tak że hiedna 
żona jeno ręce, nogi załamuje a chcąc uniknąć 
dalszych przykroś0i, wtyka Ja3iowi kapelusz, 
laskę, wdziewa okrycie i wyprawia na miasto 
na kawę 1 likiery. 

Ale i kawiarnia mu teraz nie dogodzi. Na 
wystawie kosztował nie takie likiery, nie takie 
koniaki, nie takie spijał Rzampauy! I to jeszcze 
dziękowano mu, że raezył kosztować, a proszo
no o pamięć H.a jutro, na pojut,rze. Nie mówiąc 
o tern, ze pieniędzy przyjąć nie chcieli, żebyś 
ich tu zaraz trupem kładł! 

Chodzil więc sobie taki bimbara w dzień 
na wystawę, w południe oraz wieczorem drugi 
raz a jak dobrze pol'lzło, przepędzał tam czas od 
południa do wieczora. 

I uie on jeden był taki. Potnali się wszysey 
na wystawie. Dość powiedzieć, że kiedyś uwa
rzyli tam bigosu z 9 szynek, 2 i pół puda świństw 
i masy różnych smaków, soków, 11osów, nie mó
wiąc o 3 kopach kapusty, ale tej największej. 
I cóż powiecie? Z bigosu w pól godziny nie by
ło i śladu. 

Był to piękny dzień. - Wystawę zwiedzał 
wówczas Sienkiewicz. Latali ci za nim wystaw
cy jak frygi a wszystkiem mu się serdecznie 
naprzykrzali, jakby na zgubę jego czyhając 
i łódzkiego konkur11u dramatycznego, który oce
niać przy.iechał. 

Ocaliła go chyba Opatrzność i rozum jego 
własny, wstrzemięźliwość mu dyktując należytą, 
jako że to dzień był postny. 

Aż nareszcie dzień czwartkowy żałobą za
pisał się w tylu żolądkachl 

42) 
Marion Crawford. 

Powieśe historyczna w 2-ch tomach. 
Wolny przeklad H. 61. 

-c-
(Dalszy ciąg - patrz J\'!! 241 ). 

ROŹDZIAŁ XI. 
Krucyata została postanowioną tego dnia, 

w którym król Francyi wraz z małżonką, księż
ną Gujeuny, przyjęli znumię krzyża z rąk Ber· 
nardn, ale nie Wdzystko jeszcze było gotowel'n 
do wydrawy. Zn.pał już obejmował serca ludzi, 
cza11 nadszedł, ale trzeba było, aby opat z Clair
'Vanx dal ostatnie hasło Europie, hy wojska kró
la, królowej i cesarza nielllieckiego. Kourada, 
mugły przedsięwziąć niebezpieczną i nciążliwą 
drogę. która od rodzinnych progów wiodła je do 
mogily. Prosto z V erelay natchniony kaznodzieja 
uilał się na dwór Konrada, spełniając na chwałę 
Bożą rozkaz swej wladzy z całą wiarą i spoko
jem sumienia, lecz uiezdolny pozbyć się 11mu
tnych przeczuć, prześladują0ych go we dnie 
i w nocy. Nie prorokował on, nie miewał ża
dnych wizyj, ale pełniąc obowiązki lekarza dusz, 
czuł gorączkę w uderzeniach pulsu społe.czeń
stwa, a w okrzykach zapału słyszał oddzwięk 
chorobliwego majaczenia. 

Widział tłumy niesfornego żołdactwa, widział 
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Zamknięto wystawę kucharsko - spożywczą! 
Dziwiono się tylko powszechnie, że komitet na 
tę żałohną uroczystość wystąpił w paradzie, 
w białych krawatach, zamia>it prz.vwdziać, jeśli 
nie włosienice, to przyn~jmniej krepy, czarne 
krawaty i rękawiczki. 

Ale pocieszamy się tern, że „bodie mihi, 
cras tibi". Dziś spotkało to WarBzawę-jutro 
czeka was, więc uważajcie łódzkie i ludzkie · 
żouy! 

A mieli$my tu równocześnie i inne wysta
wy, jak chi1isko-japońską w muzenm, zabawek 
i gier dziecięcych na Dynasach, Gierymskiego 
i sztuki stosowanej polskiej w Zachljcie; ale 
gdzie to porówn::.ć do kucharskiej a przedewszyst
kiem spożywcz~j! 

Nie zapomnę rozmowy z jednym z komite-
towych. Pyta mię wkrótce po otwarciu \Vystawy. 

- Cóż, przyjdziesz pan dziś? 
- A co tam bę~zie tak nadzwyczajnego? 
- Jak to co?-Zarcie! 
Nic zżymajcie si". Tu się tylko tak czyta 

ordynarni .... ; ale zaręczam, w ustach komitetowe
go nie wyglądało to wcale tak źle-oczywiście 
zap1'oszenie. 

Była tylko w calym t.ym okresie wystawy 
jedna chwila straszna, kiedy n:igle cała nwaga 
publiczności odwróciła się w inną stronę. 

Gwałt się stał nnraz taki, że zrlawało się, 
iż się wszystko wali i Warszawa i Królestwo 
Polskie i dnl<ize części \rnntynr.ntu Rtarego a na
wet nowego. Aż się ciemno zrnbilo w mieście 
i w bardzo wielu domaeh. Zlłczęto zgrzytać zę
bami, wygrażać piP,ściami, luskumi, para8ulami i 
parasolk:.i.mi. a wszystko w iitronę Nowego Świa
tu naprzeciw słodkiego Bliklego, grlzie w po
dwórzu o;;:iedlił się rozgoryczony "Kuryer Świą
teczny"'. Zżymali się młodzi i starzy, ba na
wet bomble małe z nicdu1>iętemi z t)'łu guzicz
kami i nieodstępną chui;tką, zrezygnowaną na 
swe sprzeczne z przeznaczeniem umiejscowienie. 

Hałas byłby wreszcie ustał, bo czynili go 
tylko ci, którzy dnżo mają czasu, ciągle coś no
wego zaczynają. Aż ci tu naraz ru:izył się ka
pryśny jeden „piórnik" i dalejże na "Świątecz
nego> ostremi stalówkami. 

O! źle, myślę sobie, pocieknie krewi A trze
ba wiedzieć, że u nas w \r arszawie zaraz bęc, 
bęc - trup, trup i porządek! 

I krew pociekła. Czarna jak atrament -
rozlała się po wszystkich bialych chnstach war-
11ia wskich kuryerów, z głosem powszechnej na
ganki na n Świątecznego" "paszkwilarza ". 

Tak, .świąteczny" zapomniawi;zy o pocho
dzeniu swego tytułu, zdjął snrdut, zawinął rę
kawy od koszuli i dalejże na Lubowskiego -
oczywiście Edwarda i oczywiśde autora. Zwy
myślał go od człowieka, o<l staruszka, od bez
zębnego, od pisarza dla dzieci (jakby to było 

królów bez władzy, wodzów, którzy sami raczej 
powinni byli słuchać, nie rozkazywać. I za każ
dym razem, gdy słowa jego rzucily zarzewie 
w stos zbiorowych pragnień i nadziei, aż buchnął 
płomieniem pod ńiebiosa, zawsze wtedy stawał 
mu w pamięci Piotr Pustelnik, pobity przez dzi
ką hordę seldżuków. 

Nieraz tł6maczył sobie, że Piotr nie był żoł
nierzem1 że mędrsi i potężniejsi od niego zdobyli 
tę - ziemię, której on uawet nie oglądał, że na
reszcie pelna grozy pamic;ć Godfryda, walecz
ność i mądrość Rajmunda i rycerskie czyny 
Tankreda zapewniały już w połowie ostateczne 
zwycięztwo. Lecz z dt·ugiej 1Mony, p1111iadając 
głęboką znajomość granic, w jakich się zamy
kały środki jego spólczesnych, czul on, iż wśród 
tych lud.d nie · znajdą si~ podobni tamtym boha
terowie. Nie wątpił, że było wolą niel~a, aby 
te hufce wyruszyły ku obl'Onie Ziemi Swiętej, 
ale nikt nie mógł być pewnym, czy rliwnież było 
wolą nieba, aby odnio:iły zwycięztwo. 

Gilbert, jak wielu, szedł ua tę wyprawę 
z mocną wiarą i niezłomnem postanowieniem 
walczenia do upadłego w Rwi~tej sprawie. Do I 
Rnmego końca . pobytu w V erelay nie widział 
Beatryczy i nie miał nawet pewności, czy znaj
dowała się we Fraucyi, n. nic mógł powtórnie 
zapytać królowej, gdyż ta trzymała go zdaleka 
przez cale te kilka mie!lięry, jakie uplynęły od 
kazania Bernarda aż do cl.Jwili wyruszenia huf
ców w drog~ do Jerozolimy. 

Gdy raz wieczorem siedział samotny w swo
jej komnacie, wszedł do niej jakiś człowiek 
w długim płaszczu, z twarzą zasłoniętą kaptu
rem, położył przed nim zawiniątko w jedwabnej 
chustce i wyszedł pierwej, nim było podobna 
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tak łatwe!), ud chronicznego mordercy ,,Codzien
nego", etc. etc. 

Jak koguty na naglą zmianę powietrza, za
częły po kolei piać wszystkie dzienniki na nutę 
pierwszego. Co ~ię teraz działo, opisać trudno. 

Po Nowym Świecie zaczęło się przechadzać 
wielu panów w czarnych tużurkach, a zawsze 
p,o dwóch-zważcie!-co sprawiało okrutnie srogie 
wrażenie. Oczekiwaliśmy tylko od chwili do 
chwili zapytań telegraficznych z Eurnpy i tam
tych czteru części świata. 

Aż tu nagle cicho. 
Chodzę, pytam, co to znaczy-każdy dzie1i 

w trwodze spędzony podsuwa nowe obawy, no
we strachy tych wszystkich plag egipskich, któ
re i w Warszawie mogą się przydarzyć. O! mogą. 
W kawiarni, cukierni, restauracyi nic już nie 
mówię, nie patrzę, tylko siadam sobie w kącie, 
cukrzę kawę czarpą i niby czytam gazetę. 

Niby, a "" istocie zasłaniam się nią tylko 
i milczę, bo już się boję myśli wła1:mej, .uie do
piero słów i oczu ludzkich. 

Taką już mam nies·tczęsną naturę, że cier
pię za innych. 

Aż tu wczora.i ktoś wydziera mi nagle ga-
zetę i krzyczy: „już koniec!" · 

Zbladłem gorzej od kredy czyszczonej i papie
ru; pot kroplisty wystąpił mi na czoło, drżałem 
jak w febrze, nogi i ręce zziębły mi i zeszty
wniały, wtosy na rękach, nawet w nszach dt~
bem mi stanełv. 

- Przyfdiie do siebie chłopie, kiedy mó
wię-, że koni.ee, to koniee 

Z .Swiątecznym?" 
Ależ nie. 

- Z Lubowskim. 
- Co tei ty bredzisz! .Świąteczny" wziął 

wszystkich na kawał. 
Było tak: Zeszłego roku teatr nasz po 

światowych rozrywkach znalazł się jakoś naraz 
na pochyłości, osaczony przez nietoperzy a Ja Przy
byszewski, Kisiel~wski, Zapolska. Ci, nie zwa
żając na p1·zesądy, nietylko poszli krok dalej ale 
jakby to byla wycieczka z pi·zeszkodami, zaczęli 
urządzać gonitwy o dekadencki czarnokwit czy 
feministyczne bawidełko lub o sąd honorowy. 
Kaidy mówi!, nie irytuj się, będziemy pogodzeni 
z losem, bo kto wie, czy nie wejdzie tu w grę 
jaka akto1·ka lub przyjaciółka żon lub jaki cichy 
Janek, Jacuś lub jaki zaczarowany k1·ólewicz. 

'fymczasem w teatrze nic się nie zmieniało, 
prąd nowy zyskał uznanie feministek i krytyki, 
a tylko Swiąteczny, jako dawny Lubowskiego 
p1·zyjaciel, pragnąc pri.ypomnieć go pamięci ogółu 
a pewnie i pobudzić do nowej twórczości, obrał 
ku temu środek nigdy u nas nie ~awodzący: 
zwymyślanie. 

I zwymyślal. 
Skutek był natychmiastowy. Wszystkie pi-

zadać mu jakie pytanie. Gilbert rozwinął chust
kę i znalazł w niej worek ze zlotem, a właśnie 
zaczynał czuć wielką potrzeb~ podobnego zasił
ku. Z początku prawie był pewnym, że to kró
lowa mu go przystała, lecz gdy wziął na uwago:t, 
jak uporczywie . w ostatnich czat1ach usuwała się 
od niego, to przypuszczenie wydało mu się wię
cej niż wątpliwem. Jak każdy w owej epoce, 
a i dziś niejeden uczyniłby, mógł on bezpiecznie 
wziąć te pieniądze, nie pytając, czy ma do tego 
prawo; zawahał si~ .iedńak, lecz obracając ów 
worek na wszystkie strony, inalazł pieczęć z her
bem opata Sheeringu i podziękował niebu, że mu 
dało ·zn:.i.leźć takiego przyjaciela. 

Mając dużo wolnego czasu i przebywając po 
większej części w samotności, Gilbert nieraz za
dawał sobie pytanie, czy on w istocie kocha 
Beatryczę? Sły1:1zał nieraz mężczyin mówiących 
o miłości, słyszał pieśni trubadurów, a nie do
świadczał bynajmniej wrażeń i uczuć, jakie 
w nich opisywano. Lubił marzyć o latach, jakie 
przeżył w towarzystwie tej drogiej dzieweczki, 
uprzytomniać sobie tę młodocianą twarzyczkę, 
której obraz zjnwiał mu się na każde wezwanie, 
mógł słyszeć jej głos i nieledwie czuć delikatne 
dotknięcie jej rączki, ale to wszystko budziło 
w nim czułość, zamiast palącej, niepohamowanej 
żądzy i dawało raczej uczucie zlłdowolenia, za· 
miast namiętnych porywów. Dla tego- też, lubo
s&mo jej imię przywiodło go z Rzymu do Fran
cyi i jakkolwiek dopytywał się o nią usilnie 
w nadziei zobaczenia jej, to jednak nie zdobył 
się na żaden śmiały czyn w tym celu. 

(d. c. n.). 
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sma poszły na lep i urządziry Lubowskiemu ta
kie szumne 6pitufia, iż na czytających robiło to 
wrażenie nekrologów. Bronili go wszyscy pió
rem, słowem, dolrnzawszy mimochodem i tego, 
że kto nie chciał, szukał za „Świątecznym", aby 
przeczytać ów rekryminowany paszkwil. Dzięki 
tak przyjacielskiej obronie por.nali go wreszcie 
wszyscy - wszyscy si~ oburzając, wygrażając 
i przepisując. 

Tylko sam Lubowski nie odezwał się nni 
słoweru. 

- Rozumiesz? 
- Nic a nit! 
- To się dowiedz jeszcze, że właśnie teruz 

postanowiono wznowić niek t6re sztuki Lnbow
skiego. Więc kto tu winny w tej sprawie? 

„llle cui prodest" mówi się dotąd w proce• 
<lurze karnego śledztwa. 

Jotbe. 

WlADOMOSCl ZAMIEJSCOWE. 
Z Żyrardowa. 

.Qd wielu lat istniejące w Żyr;1rdowie nie
ruieckie kółko śpiewacze z powodu uzyskania 
zatwierdzenia wła~ciwej włachy pod nazwą <Zy
r:udower Gesangverein > :1.a prosiło n:.i dzień I 8 i 
19 b. m. ws2ystkie niemieckie stowarzyszenia 
śpiewacze z całego Królestwa. 

Zjaz.d był olbrzymi, Łódź, Zgierz, Pabiani
ce, Tomasiów i \Variizawa licznie byly przez 
panie i panów reprezentowane, żyrardowiacy nie 
l:!Zczędzili ko11ztów i 11tar:rnhi, aby przyjąć godnie 
swych pobratymców. Każdy uczestnik zjazdu 
wszechniemieckich śpiewaków otrzymal pamiąt
kowy żeton wyrobu gerwań.ikiego, zapijając 
-0chuczo piwo memieckie, ZHŚ po koncercie 
"monstre" urządzono za ba wę taneczną, która 
przec-iągnęła się do rana. 

S:1.koda tylko, że, wobec nędzy ogólnej, nie 
pomyślano o uajbiedniej8zych, przeznaczając 
ehoćby drobną opłatę za wejście na jaki cel ""
broczynny. Tymczal!e111 wyrzucono l!etki ru IJ 11 

na marne bez najmnieJ-izPj korzyści, zaś garstka 
polaków, biorących udziHł w tym niemieckim 
zjeździe, miała to zadowolenie, że musiała po
nieść na równi z innymi członkami dość znaczną 
składkę na ogólue koirlty :1.jaz<lu. 

Z Krakowa. 

komitetu, pod przewodnictwem p. St. Błotnickie- tle ukazała num rzekomą wyższość kultury nie
go, w którem wzięli udział takie delegaci to- mieckiej. 
warzystw lwowskich. Postanowiono, że obchód Organizatorami demoustraryi tej byli prze
odbędzie się dnia 9 listopada wieczorem w sali ważnie fabrykanci niemieccy, z kt4'irych wielu 
teatralnej. Ułożono zarazem program, uu które- żyje wyłącznie '? grosza polskiego. I tak znany 
go wykonania :t.aproszouo najwybitniejsze siły fabrykant Josep!Ji, który dowodził całą demon
artystyc~ne ze Lwowa. Komitet zwrócił 11ię do stracyą, po11iada w Szczakowej fabrykę cementu 
p. Jan:• Galla z prośbą o udzielenie mu kantaty i doatarcza cement wydziałowi krajowemu. Inny 
napisanej przez tego zuukomitego muzyka ua cdouek rady miejskiej, Kreczmer, który również 
obchód jubileuswwy krakowski. W obc!Jodzie w demonstracyi l.iral udział, posiada w Batzdorfie 
weźmie tak7,e udział na wla~ue żądanie chór ro- fabrykę zapałek i przylepia.. na pudełkach ety
botniczy, dla zaznacz <' nia, że Konopnicka jest kiety z wizerunkami poetów polskich. 
przedewszystkiem poetką mas ludowych. Po- Demonstracye rozpoczęły się jul w nocy ze 
południu tego samego dnia odbędzie się, stara- soboty na niedzielę. Tłum młodych wyrostków 
uiem uniwersytetu ludowego im. Mickiewicza, osmarował błotem dom Stojałowskiego. Na je
wyklad popularny o życiu l utworncli jubilatki. dnej licianie domu wymalowano wielką czarną 
Uchwalono zwrócić się do wszy8tkich stowarzy- świnię, nadto wybito kamieniami wszystkie 
szeń w mieście z prośbą o rozpowszechnianie t!zyby. 
j:.1kuaj$zer11ze broszur O· Konopnickiej. O ile W niedzielę rano między godziną 7-ą a 8-ą 
można wnioskować z zainteresowania powt!zecb- zebrała się przed domem Stojałowskiego banda, 
nego w mieście, wezmą udział w uroczystości złożona przeważnie z młodzieńców, którymi do
wszystkie wariitwy tamtejszej ludności. wodzil Funke, syn posła, redaktor ,,Bielitz-Bia-

- P. Hcnryll: l\Ielcer, dawniejszy dyrektor laer-Anzeiger'a"· i poczęła znów obrzucać dom 
towarzystwu muzycznego w Łodzi, został kapel- Stojałowskiego. Stojałowski uciekł tylnemi drzwia
mistrzem Filharmonii lwowskiej na miejsce ustę- mi do chrześciańsko-sucyalnego domu niemiec-
pnjącego p. Jareckiego. , kiego i już się nie pokazał więcej. 

- Uroczyste poiegnanie profosom T. Piłata, Gdy przywódca miejscowej socyalnej dem()-
ustęp11jącego z uniwer.~ytetu lwow11kiego, obecnie kracyi, Arbeilel, zwrócił na te ek11cesy uwagę 
zaRtępcy marszalka krajowego i członka wy- komisarza Hillbrichta, ten nie odrzekł ani słowa> 
dzialu krajowego - nastąpi w dniu dzisiej- lecz -'- usuną.I się z widowni, wogóle policya za
szym (22 L. m.). 

1 
chowywała si~ bardzo obojętnie wobec wy-

- Pani Modrzejewska ułoźyła z p. dyrekto- bryków. 
rem Pawlikowskim program występów gościn- Z przed Domu Poll!kiego udali się niemcy 
nych. którn przeciągną się do grudnia. na kolej. naprzeciw gości, którzy mieli przyje-

Znakomita. arty11tka wystąpi w <Nowej De- c!Jać z Żywca o godr.. 9-ej rano. N a dworcu ze
janirze> (h1·. Idalia), cMaryi Stuart> Scbillern, brały się tłumy publiczności, burmistrz Bielska. 
w 1-.11-tukacli S1,eksp1r:i: dtakhet> (lady Makbet), Stefan, wiceburmistrz aptekarr, Gutwiński (zniem
< Wet za wet> (Izabella) i <Kupiec wenecki > czały polak), fabrykant Josephi i członkowie ra
(Portia); < Guieźdiie rodzinnem> Sudermana (Ma- dy miejskiej. 
gda), oraz w kon1edyach Dumusa < Pojęcia pani Gdy goście polscy wysiedli z pociągu, po
Aubray> (pani Aubray) i Scribe'a «Walka kobiet<. częto rzucać na nich kamieniami i błotem. Ra-

Po świ~tach Bożego Nilrodzenia, które spę- zem było ich około 30 osób, między tymi fabry
d:t.i w Zakopanem, występować bęrlzie w Kra- kant Baltazar Bogucki z Żywca i kilkunastu ze 
kuwie, a następnie w Poznaniu. W marcu zaś straży ochotniczej ze swym naczelnikiem. Na 
uda się do Pragi, gdzie ukaże się na scenie <Na- tych ostatnich . rzucili się ze szczególną zaciekło
rodnego divadla-). ścią napastnicy, bijąc ich kamieniami i zrywa-

- We wsi M:izauie gornej pod 1\Iszaną dol- jąc im hełmy. Kilku z nieb poraniono do krwi. 
uą popełniono w dniu 13 b, b. m. okropne mor- .Naczelnika 8traiaków policyu aresztowała za to> 
dt'rstwo. Wło~cianie tutejsi, obecnie ofiary stra- że wyciągnął szablę w ebronie Rwej osoby. Zdar
sznego morderstwa, zapisali całe swoje gospo- to mu bowiem hdm z głowy i bito go. Niemców 
darstwo zięciowi Janowi Niedośpialowi w M~za- are11ztowano mał!>. Burmistrz Stefan osobiście 
nie górnej, gdy oźeuił się z ich córką i zastrze- podobno rozkazywał policyi, by puszczała. wolno 
gli sobie przy zapisie na dożywocie 1/ 4 część aresztowanych, zaręczając, iż są oni niewinni! 
gospodarstwa. Niedośpial, wystarawszy się o prze- Wróciwszy do mia:ita, motloch uiemiecki rzucił 
pi:ianie prawa własności gospodarstwa na swoje się następnie na dwóch robotników polskich, 
imię, t!płacał od niego wszelkie podatki, uważa- idących spokojnie mostem z Białej do Bielska. 
jąc się za wyłącznego właściciela całego ~ospo- Jednego z nieb starego, siwowłosego starca. pod
darstwa. 011tatnim razem, gdy Niedośpioł za- uielliono w górę i chciano zrzucić z mostu do 
płacił od całego gospodarstwa podatek 8 koron, rzeki, gdy wtem nadbiegli robotnicy i uwolnili 
rozważył sobie, że opłaca podatki od całego go- go z rąk napastników. 

Nadzwyczajnym profesorem matematyki na 
Wszechnicy Jagielloiisk1ej zamianowany zostuł 
dr. Cezar Rusl!ian. Nowy profesor urodził t!ię 
w Rosyi z rodziców poluków-katollków w 1867 
roku. Gimnazyum ukończył w Kisiyniewie i 
-0trzymał tam złoty medal; studya uniwersytec
kie odbywał w Kijowie, a n:i.,itępnie w Odesie i 
uko1l.czył je z dyplomem 1 kla"Y· W r. 1890, ja
ko stypendysta rządowy, przygotowywał się do 
zawodu profesora uniwersytetu w dziale rnate
maty ki. W r. 1893 uzyskał stopień magistra i 
Qbjąl wykłady jaku d.,11ent prywaby na uniwer
sytecie w Odesie, po obronie fachowej rozprawy 
z matematyki. W r. 1897 n~• koszt rządu wy
jechał celem dabzych istudyów zagranicę, słu
chał wykładów zuakomltyeh profesorów w Pary
żu, Berlinie i Lipsku i brał żywy udział w tam
tejezych pracach 11eminaryjnych. Wtedy napisał 
większą, doktorską rotprawę, której brouił z po
wodzeniem po powrocie do O<lesy w r. 1900 i 
wtedy otrzymał stopień d-ra matematyki, stopień 
naukowy niezmiernie riadki. Napisał kilka 
mniejszych rozpraw z tej dziedziny. OJ. roku 
1900 był docentem matematyki w uniwersytecie 
w Odeiiie. Prof. Russian rozpocznie wyklaJy 
w Krakowie w najbliższym czasie. 

spodarstwa, a. posiada tylko trzy czwarte części Ekscesy powtarzały się w różnych stronach 
tegoź, i że zatem jedna czwarta część tego po- miastu. Po ulicach uwijały się grupy niedorost
datku, to jest 2 korony powinni teściowie płacić. ków pod dowbdztwem starszych, zwłaszcza „tur-

1 Niedośpiał udał się więc - do teściów z żądaniem nerów" i napao!towały spokojnych przechodniów. 
zwrotu zapłaconego podatku za nich od jednej Na jednej ulicy up . napadli awanturnicy dwie 
czwartej części gospodarstwa, którą mają na robotoice polskie i omazali je błotem. Prócz te
wymowie do śmierci. Teściowie odmówili jego go awantury powtarzały się na kolei przy kai
żądaniu zwrotu tego podatku, utrzymując, że dym pociągu, o godz. 9-ej rano, 12-ej i 4-ej po 
właściciel jest obowiązany podatki opłacać, a. nie południu. W tramwaju, wiozącym polaków, wy-

1. dożywotnicy. Rozwścieklony Niedośpiał, nie mo- bili napastnicy szyby kamieniami. 

Ze Lwowa. 

- Wstęp do teatrn nn uroczystość juhileu
gzową ~Ia.ryi Konopnickiej, jaka się odb ·~dzie 
w przyszłą niedzielę 29 b. m., będzi~ bez~łatny. 
Komitet, zajmujący się rozdawnictwem b1letó~, 
przedewszystkiem miał nu u wadze znane oisob1- 1 

stości, stowarzyszenia polskie, włościan i mlo- I 
dzież. l'o resztę dopiero biletbw, już niewielką, 
.Z"'łusić siP. bedzie można do kancelaryi, gdzie o „ . 
wydawane będą kolejno. . . . 

-- Ze Stanisławowa donosza: Obchod Jnb1-
leuszowy Maryi Konopnickiej zapowiada si~ świe
tnie. Przygotowania do obchodu postępują w żwa
wem tempie. Niedawno odbyło się posiedzenie 

gąc naklonić teściów clo zwrotu 2 koron, zapo- O godzinie 4 po południu odbyło się w sali 
wiedział, że jeżeli będzie płacił podatek od ca- hotelu ,,Kaiserhof" zgromadzenie, zwolane przez 
łego gospodarstwa, to i z całego gospodarstwa narod'Owców niemieckich, aby, jak ogłaszały 
będzie korzystał; to mówiąc, niezadługo chwycił afisze, uchwalić ,,einen flammenden Protest ge
t!iekierę i zamordował nią najpierw teściową, gen die polnisch-clericale lnvasion". 
a nostępnie teścia. Po dokonaniu czynu zgtosił Zgromadzenie zagaił wiceburmistrz Gutwiń-
11ię >1am do sądu powiatowego w Mszanie dolnej. ski, uptekarz i właściciel papieskiego orderu św. 

Auti~olsKie WJDrJKi niemców w BielsKu. 
-o-

W niedzielę odbyć się miało w Bielsku 
otwarcie polskiego Domu narodow~go, zaloźonego 
z tuudu11zów publicznych przez ks. StojałowRkie
go. Niemcy w Bielsku, jakkolwięk zwykle kl! . 
Stojalowskiego ignorują, pustanowili skorzystać 
ze sposobności, aby dać wyraz swej nienawiści do 
polaków i wszystkiego, co polskie. 

W tym celu zorganizowali hałaśliwą demon
stracy<i antipolską, która zamieniła się w praw
dziwą orgi~ brutalności i w właściwem świe-

• 

Grzegorza. Pierwszy przemówił fabrykant Jo
sephi, dowodząc, iż Bielsku jes1 miastem nie
mieckiem, wzniesionem ,,niemiecką pracą''. Prze
mówienie owe, naszpikowane µłytkierni frazesami 
szowinistyczuemi, zakończył słowami Bismarka: 
,,Wir Deutsch en fiirchten nichts, als Gott'·. 

Na zgromadzeniu był także poseł Demel. 
Przywódzca robotników niemieckich Arbei

t~!, zbij:ił szowinistyczne wywody mówców, lecz 
me zdołał przeszkodzić przyjęcia rezolucyi zwra
cającej się przeciwko rzekomej „prow'okacyi 
polskiej". 

--::.--
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I W dniu 21 b. m. zmarl w Supraślu, po krótkich !ecz ciężkich cierpieniach czło-
nek Rady Zarządzającej naszego Towarzystwa 

Ś.t.P. 

' 

Przedwcześnie zgasły źywo się interesował sprawami naszego Towarzystwa 
i dzięki wysokim zaletom serca · charakteru, pozostawia p :J sobie szczery żal i za
szczytne wspomnienie. 
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Rada Zarządzająca 
Towarzystwa Zakładów bawełnianych Karola Scheiblera w lodzi. 

I 

I 
Telegramy·. 
(Od naszych korespondentów). 

Petersburg, 2l·go paźdz. Komunikat uriędo
wy donosi, że ua kolei warsz . nastąpiło wczoraj 
o godz. 9-ej m. 5 wieczorem rozbicie się pociągu 
pośpiesznego. Zabity konduktor bagażowy Igna
tjew, ranni: podróżny Szilio, konduktor Kudraw
cew, palacz Więckowicz i poILocnik maszynisty 
Poraziński. Przyczyną wypadku było wyjęcie 
zbrodniczą ręką gwoździ, spajających podkłady, 
na długości 2 sążni. Podróżni <lostawieni zostali 
do Petersburga dziś o godz. 12-cj m. 40 po po
łudniu. 

Wiedeń, 21 października. Izba deputowanych 
odrzuciła znaczną większością głosów nagłość 
wniosku, domagającego się założenia vsobnego 
uniwersytetu rusińskiego. Koło polskie postano
wiło wnieść interpelacyę z powodu znieważenia 
polaków w Bielsku przez ludność niemiecką. 

Wiedeń, 21 .października. Dziennik "Die 
Reichswehr" donosi, że dwór wiedeński dał od
powiedź odmowną na zapytanie króla Aleksandra, 
czy może wraz z małżonką złożyć wizytę · cesa!„ 
rzowi Franciszkowi Józefowi. Wobec tego król 
Aleksander porzucił zamiar odwiedzenia grobu 
ojca w Kruszedole. 

Belgrad, 21 października. Król Aleksander 
zaznaczył na konferencyi sobotniej, że gotów 
je.st pod pewnemi warunkami zgodzić się lltL za
mianowanie uastępcą tronu księcia Mirki Czar
nogórskiego. Jednym z tych warunków ma być 
przyjęcie króla wraz z . królową Dragą w Kwi
rynale. 

Belgrad, 21 października. Wiadomość, jako
by istniał :r.amiar ogłof!zenia brata królowej 
Dragi, Lunjewicza, następcą tronu zaprzeczona 
została urzędownie. 

Londyn, 21 października. <Standard> donosi 
z Pekinu: Czterem angielskim kanonierkom roz
kazano udać się do Haukou. Rozkaz ten stoi 
w związku z zabójstwem misyonarzów angielskich 
w Chunau. 

Londyn, 21 puździcrnika. „Szalony mułła" 
w kraju somalisów rozporządza 20 do 40 tysią
cami żołnierzy, uzbrojonych częściowo w strzelby. 

-! Swayne nie posiada ani artyleryi, ani amunicyi, l Berlin, 22-go października. W czasie głoso-
1 ani pr.owiantu .. Mu lła odebr~ł 2 zdat~e do uźyt· . wania było obecnych 344 posłów; ze strony rzą-

1 

ku d~iała Maxima. Zachodzi obawa: .ze Swayuc I du przemawiało aż siedmiu mówców, ze strony 
u~~grne przewadze._ Tu~y lc.v opuścili. go, poza: I opozycyi mówiło również kilku krótko alP. do-l b1jawszy poprzedmo wielbł~dy. Dziś z Indyi I . . . · I odehl)dzą posiłki. s~dnie. Do obrad ~ad clem od ~';sa 1 jęcz~ne-

1 . Londyn, 21 ·października. Silne przygnębie-
1 

n1a p~1·lamen~ zamierza ~rzystą~ic nat!chm1ast.' I me wywołała tu niewąt.pliwa już dla nikogo ' Ogólme panuje przekoname, że 1 w tej pozycy1 klęska anglików w kraju samalisów. Położeuie 1 celnej rząd poniesie porażkę. 
tam jest bard~o groźne. Niezbę~l?~ będzi.e .du~a I\ Wiedeń, 22 października. Wybory do sejmu wy~raw~ zbroJua, aby wskrzesic urok umenia szląskiego z gmin wypadły burd:.i;o korzystnie dla 
angielskiego. . 1 kó b . l\f' h 'd ś . c· . l • , • • • • • 

1 po a w; wy ram: u' ie eJ a, wieży, 1encia a Berhu, 21 pa ... dziernika. Na dzisieJszem po- i wielu innych. Lewica niemiecka wobec zwv-
siedzeniu p~rlarnent przyjął 187 głodami prze- cięstwa polaków· chce wejść z n{mi w oroz.u-
ciwko 152 cło mi~imalne w wysokości 5.50 ro. mienie, aby solidarnie występować prz~ciwko 
W ten sposób projekt r~ądowy przepadł. czechom. Koalicya jednak podobna nie dojdzie 

Z ostatniej chwili. 
do skutku, mimo tego, że czesi na Szlązkn wzglę
dem polaków wrogie zajmują stanowisko. 

(Od naszych korespondentów). Berlin, 22 października. Przeciwko wnio-
Berlin, 22 października. Za wnioskiem ko- skom komisyi taryfowej głosowało 5 polaków. 

misyi rządowej głosowalo centrum ławą, część Lizbona, 22 października. Dzienniki półurzę
polaków konserwatyści antysemici zwiazek go- dowe donoszą, że wizyta króla portugalskiego spodarc~o-rolniczy i ni~którzy nar~dowi 

0

liber'ali. j <lon Carlosa w Anglii niema żadnego pol~tyczue: . . . ., . . . : ,· . . _ go ch~ra~teru. K~ól ma tyl~o podz1ękowac Mimo p~iażki, iząd me .10zw1ąze ~rulamentu,. h I królowi Edwardowi VII za goscinne przyjęcie 
llZY bowiem na to, że między drugiem a trzeciem I ksi~eia następcy tronu w czasie koronacyi i zło
czytaniem projektu, drogą intryg zakulisowych, żyć królowi E~wardowi życzenia z powodu po-
zdola uzyskać dla Biebie większość. wrotu do zdrowia. 

Nasz kantor i sklad znajduje się obecnie 

przy ul. Piotrkowskiej .N2190 
Towarzystwo Komandytowe 

M. Zbijewski i S-ka, Warszawa 
I 1368-3-1 ODDZIAŁ w ŁODZI. 

• 
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OGŁOSZENIE. 

Zarząd Drogi Żelaznej Fabryczno-łódzk 
• • 
I e j 

nmieJszem podaje do publicznej w i adomośc i , że z tlniem 15 (28) Października r . b. wprowadzony będzie na se

zon zimowy następujący rozkład j azdy pociągów . Godziny oznaczone podlug południka warszawskiego. 

' 

•1---·--------o_a_c_h_o_a_z1_·_z~e_s_t_.~Ł_6_d_ź_. __ ~~--~l~--· --------P-r_z.y_c_1i_od_z_ą __ n_a_s_t_._Ł_o_·d_ź_. __________ ..,..... ___ 
1 

6c-i » 6-<I' 6'° I ~- » 6 ~ 6 .... I Ó"' ~ » 61:- >-. 6::::: 

STACYE g*: ~~ I ~~ I ~~ $00 ~ ~ g~ J ~~ i:::;2; i 3
.0 ~c;;l ~ ~ j go. ~~ 

.g o~ ~~ 1 .g~ l .g ~ ~~ ~~ -g ~ STACYE ~ ~ ~ ~ 1 .g~ ~;i; ~~ j .Do~~ .g @ 

- o .... o \o.s io.s io o o.s _ l o .s 10.s o 10 o.s o~ 

ŁóDż \ 12.31 I 6.44 \ 1.12 \12.43 \ 3.o5J s. 02; 1.28 __ Ł_ó_n_z..,· ~_...: ""'3_.o_g_l_5..,..o_s_l_ 9_.3r-2-.:..J -10_.2_3_ 3""',5_2 .,..1_4""'.5""'8_1 ..... R.22 111.00 

Przychodzą z st. ŁÓ dź d o niż . wymien. !<tacyr.- _ Odchodzą z mżeJ w ykaz. s tacy1 d o Łodzi. 

~Juszki 1.35 7.27 18.05 1.47 I 3.50 6.47 8.28 Koluszki 2.08 4 .05 8.28 9.40 j 2.47 , 4.14 

Warszawa 5.50 9.55 12.40 4.40 9.IO 12.05 Warszawa 11.55 12.15 5.25

1

7.00 10.40 1.50 
11.20 I •0.171 

7.50 

S osn owiec 6.20 2.25 8.30 9.25 Sosnowiec li.IO 8.50 12.55 2.55 

Granica 6.10 150 8.00 8.55 12.05 Granica 11.35 6.20 5.55 1 !J.30 

li 
d0Czę1 z Piotrk. z Częst. 

AlPksandrów I Jl 320 19 .05 12 35 3.52 Alek~:indrow !1.17 8.50 

Skarżysko 5.53 2.16 1 11.13 1 Skarżysko 12.48 1 7.53 

1.30 ~:~g li 
3.23 

Uwagi: 1) Godziny grubszym drukiem, oznaczają czas nocny od godz. 6 wiecz. do 6 rano. 

2) ·wszystkie pociągi mają wagony wszystkich trzech klas. 

3) Bezpośrednia komunikacya pomiędzy Warszawą i Łodzią odbywać się będzie pociągami bezpośredniej 

komunikacyi (bez przesiadania w Koluszkach) ~ 31, 32, 3:.ł i 34. 

4) Towary dla wysiania osobowemi i osobowo-towarowemi pociągami (za kwitami bagażowemi) przyjmują 

się: a) w komunikacyi z drogą Warszawsko-Wied.e11ską w kierunku Warszawy pp. XR 4, 10, 32, 34, 35, 31, 

7 i 33; b) w kierunku Sosnowiec pp. Xg 4, 6, 10, 5, 31, 11 i 30; i c) w komunikacy,i z drogami Nadwi

śla11skiemi pp. M 2, 8, 5 i 7. 
5) Pasażerowie IV klasy partyami po 40 osób clo jednej i tejż e stacyi przyjmowani będą: a) w komu-

nikacyi z drogą Warszawsko-Wiede1'tską pp . • \i? 2, 4 i 5; b) w komunikacyi z drogami :Nadwiślańskiemi pp. 

x~ 2, s, b i 7. 
6) Bilety podmiejskiej taryfy są "ażne na wszystkie pociągi z wyjątkiem pociągów bezpoś redniej kumu

nikacyi Jfg 3 J, 32, 33 i 34, na przejazd w których sprzedają si ę bilety w edług ogólnej normalnej taryfy. 

7) Pocztowe wagony kursują, w pociągach X2 4, fi, o. l-1, M i 11. 

na sezon jesi~;·~~i~~~? wn~jno~~~~hn!~ •• ~~.z,~j!brym gatunku I 
poleca po cenach przystępnych 

S~ład sukna i kortów 

J. W. Wagner, Krótka 7. 
3-ci dom od Grand Hotelu. 1322-46-0 

113. Piotrkowska 113. 

DIORAMA
IMPERIAL 

W tym tygodniu wystawiono 
widoki 

Włoszech i Łódź li serya 
Cena wejścia 20 kop., ucznio wi~ I 
10 kop. Abonament na 10 :;eryJ 

rb. 1 kop. 50 
1342-3-1 ... „„„„„„„ •• 

Urząd Starszy Zgromadzania 

Rzeźników 
m. Łodzi 

sapraua wu:ystklch majstrów na8Ee~o 

sgromadzenla na eesyę kwartalną, która 
odbędzie się w poniedziałek dnia 27/10 
o godz. 6 pop. w lokalu pana Miilera, ni. 
Mlkołajew8ka Mi 40, a ta k że wybor ijłar

szego odbywać bię będzie. 
Z poważaniem 

Urząd Starszy. 
1379-3-1 

Ważne. 
Ninlej1sem zawiadamiam osoby lnłe · 

resowane, ie p. Abram Orenbuoh nie 
ma prawa Inkasować należncścl od moich 
kllentilw „firmy 8. Reks", ponieważ daną 
mn plenlpotencyę odwołałam. W&1elkle 
należnoś11l z powyżuego ły\nln proszę 

wypłacać obecnemu właścicielowi 7 aaor
'łymentów maszyn znaj dujących się w za
dzlerżr.wlonych n mnie budowlach p. Jo
zefowi Kautz ze Zgierza lub teź osobie 
przez niego upoważnionej. 
1370-3-2 Anna Reks. 

.. 

Zaginął pies 
w piątek w południe, biały, z dwiema 

, bnreml pręgami na łbie, wabi lię "Tob!" . 
Łaskawy 1ml\lazca racsy odprowadzić oa. 
ul. Głowną ii 22 do ełrilża za dobrą na-
grodą, 1380-3-1 

Zbiegła 

ogarzyca 
,,Cytra' ' , mala, czarna, podpalana. 
Znalazca zechce odprowadzić na ul. 
BrzezińRką J& 9, za nagrodą. 

1884-3-1 

I PUDER „VENUS'' 
St. Górskiego. Nieszkodliwy, snb
ł11lny I nledosłrze5alny . . 8p-rzedaż w 
skfadach up\ecznyllh I perfnmeryaoh, 

Cena 15, 30, 50 kop. i rb • . I. 
' 5ó8-15-4 

Choroby weneryczne, 
skórne i moczopłciowe I 

Or. ~:.h~~~!~~ICZ I 
(obok lombardu ulrnyjuego) 

Dla panów od 8-11 r. i .od 5-8 wlecz. 
Dla dam od godz. 2 do 3 popoludn!u. 

W niedziele i święta od 9-12 i 5-7. 
6!1\ł-c-96 

Dr. O. Altenberger 
Andrzeja 5 

Choroby nosa, gardła i uszu. 
Przyjmuje w dQc:.n od 9 do 11 rano I 
od 4 do 6 popołndnlu, w święta przyjmu
je tyl_ko rano. l 16ó-c-23 

.J..(r 

Dr. E. Mittelstaedt 
Choroby wewn'łtrzne i ner• 

wo we. 
Piotrkowska 243 

Przyjmuje od 8-91/, r., I od 4-6 pop. 
1112-ll-64 

Or. A. Brandstein 
Choroby dziecinne, wewnętrzne, 

Akuszer~a 
przyjmuje od 9-11 r. I 6-7 wlecz. 

Lódż, Konstantynowska 7. 
106!1-C-3ó 

Dr. D. Helman 
Choroby uszu, nosa, krtani i 

gardła. 
Przyjmuje od 9-11 I 4-7. 
Piotrkowska .M 19. 

868-c-68 

Dr. A~rutiu. 
Choroby skórne i weneryczne 

Krotka .m 9. 
Przyjmuje: r:lno do godzii;iy 11, po po
ładnin od 6-8, panie od 5-6. 
W niedzielę Sł do" 111/ 2 r. I 21/ 2-/J,1/ 2 pop . 

- . - - . 34ó-6~ · 

814-d 

Chorą.by, skórn(ł1 weneryczne 
i inoczo·płciowe, 

PIOTRKOWSKA Ni 121, 
Przyjmuje od 8 do 11 r. I od 6 do 8 po

połudnln. ł'aaJe od 6 do 6 popoł. 
W niedzielę 9-12 2-4 popoł. 

Dr. E. Sonnenberg 
Ohoroby skórne, weneryczne i dróg 

moczowych. 
Ulica Cegielniana Nl., 14~ , 

Przyjmuje od 10-l I od 31/ 2-71/, pop. 
83ę-r-l8 

Kobieta-Lekarz 

. Dr. Eug1nja ~1lig1~n 
Choroby kobiece, akuszerya 

Piotrkowska 124, rog Nawrot 
przyjmuje od 3-5 pop. 1096-r-9 

7 

Dr. F. Skn~i~wicz 
Choroby skórne i weneryczne 

Andrzeja N. 13 
Przyjmje: 111-12 rano I 6-8 wieczorem, 

panie 6-6 popoł. 606-u 14 

Conversatlou fran9alse chez une dame in 
ałrnlłe. Ofeny .,,Lothln" d-4ow, s 

Chłopiell 13-ltitnl, pounkoje zajęcia. 

Wiadomość w admin . .,,Rozwoju". 
1929-1-1 

Fortepian koncerłowY,nowy, C. M. Schrii
der do sprz.idanla. Pio,rkowska 111, 

w pralni chemicznej . 1930-3-1 

j)o egzercy,owania fortepian na god„lny 
Wladomośó w adm . .,,Rozwoju"' 

1492-d-.9 

Francnskę wykształconą z dobrem! śwla
delltwaml poleca biuro Rościszewskiej, 

Piotrkowska 90. 1920-2-2 

Młody człowiek, znająlly języki: ro8yj
skl, pol8!{1 I uiemlellkl, po11zuknje po

sady snbjekta, Inkasenta, ekdpedyenta Jnb 
tp. ot11rty proszę składać w adm . .,,Roz-
woju" pod "Posada• , 1839-3-3 

Młody człowiek z czteroklas. wykształ
ceniem, ładnym charak5erem, władają

cy 3·ma językami, obznajmiony z czyn
nościami kautorowemi, źyczy zmienić po -
1111dę. Oferty składać w adm. "Rozwojn" 
sub. "W. J. E." 1924-3-2 

N lemiecka &ouwers„cya n młodej poliu. 
„IS\ndynm" . d-WCB 

Obiady go11podan1klt1 w domu prywatnym 
po 36 kop. Ul. Pnsla 1i 3, na panerzt1. 

d-7 

Ogrodnik, znająl)y gospodar.;two wl11jskle 
potrzebny zaraz lub od 1 a5yczula. Wia

domość w Rąblenh1 pod Łodzią za Manią 
lub w adm . .,,Rozwoju" 11109-3-hwc 

Potrzebni - do - roznoszenia ·1-sprzedaży 

mlt111lęcznika "Dzwonek Częstochowski". 
Wymagalna mała kllucya. Wtadomość u 1. 

Przędzalnians Ji 3 n 8. W elmana. 
1923-3-2 

Uo\rzebna bona polka do dwoch chłop
.[ cow. Benedykta 1i 7, lniłynler Margn• 
lee, możLa ustać do godz, 4 w. 

1926-3-2 

l1rałnla cbemłezna. Średnia l!O. K. 8zcze-
pańakL 4tl-d-49 

P otrzsbnl uczniowie do cukierni Z. Kon
rada. Nowy-Ryn"k Mi 4. 1918-8-3 

Wykształcona niemka poszokujegodziii. 
konweraacyl od 6-9 wieczorem. Ofer

ty 8kładaó w adm, nRozwojo~ anb, nlO ')." 
1922-3-1 WC8 

f,/aglnął pies wyieł, maści kaaztanowait1j. 
LIWabl się „Parol". Proszę oJprowadzić 
za nagrodą na nl. Plołrkoweką }i 14ó m. 

""' 9. 1980-3-2 

f./aglnął m11ły, Żółty plt1eek, z obrot~. z 
L.Jdomn l't 4 m. 6 Zawadzka. Kto dosia
wl albo wskaże, gdzie się znajduje, otrzy
ma odpowiednie wynagrodzenie. 

1918-3-2 

Zaginęła karta pobytu na imię Włady
sławy Krawczyk, wydana z magltitraiu 

ro. Łodzi. 1921-3-2 

zaginął paszport na Imię Wincentego 
Łuczaka, wydany z gminy Witonia. 

1927-3-2 

zaginęła karła pobyłn na imię Józefa 
Kry11złofor8klego, wydana z magistratu 

ro. Łodzi. 1891-3-2 

h aglnął paszport na Imię Rozalii Mardo
ft1l, wydany z gminy Bilawy. 

1926-3-2 

'.lnpt!łnle dobra maszyna do szycia bardzo 
Litanio do sprzedania. Wiadomość w admin. 
.,,Rozwoju". 1878-6-6 

zaginęła karb pobytu na Imię Weroniki 
Pluła, wydana z magistratu m. Łodzi, 

1016-3-3 

zal!Clnęła kar5a pobotn na imię Hany 
Lnbowsklej , wydana z magistratu m. 

Łodzi. 1914-3-3 

za§inęła k81ążeczka legitymacyjna na 
Imię Ignacego Opawskiego, wydana z 

magisłra\n m. Lodzi. 1916-3-3 

zaginęła ksląztiCZka Jl'gitymacyjna na 
Imię Bronlaławy Owczarek, wydana z 

magistratu ro. Łodzi. 1900-3-3 

zaginęły 4 karty pony5n na Imię Wia
Udyaława, Wacławę,, Maryanny I _a gniesz

kl Skotnickich, wydane z magistratu m. 
Łodzi. 1~30-2-1 
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Józef Herzenberg 
Piotrkowska 23. 

Wyprzedaż resztek 
i wysortowanych towarów, 

roipocznie 1lę 

W niedziel~, dnia 26 października. 

M .. Sprzą,czkowski Pio.~~:~:fn~4 
Hurtowy I Detaliczny 

SKŁAD WIN, 
oraz Główny · Skład Herbaty, firmy 

polec~t! = !!: W~k~r~•= = Hisz- ! pańskie, Wloskie-,,Vermouth" tudzież Koniaki kuracyjne, oraz Rumy i 'i-kiery krajowe i -~agraniczne. . I Wina Krymskie: biale i czerwone od 4u kop. do 1 rubla za butelkę. Miody staropolskie od 60 kop. do ro rb. za butelkę. 
KAWIOR ASTRACHAŃSKI 111

--r-
105 

gruboziarnisty bez soli, oraz wszelkie towary w zakres kolonialny i ~elikatesów wchodzące. Cukier po cenach stalych fabrycznych. -

SKŁAD P~. PIERU 

J. SKRZYWANEK 
Łódź, Piotrkowska 84. 

poleea wielki wybór karł pocztowych, wydawnfołw gallcyjskleh i zagranicznych, papierów lMowyeh I galauteryl. Ramy do ' obrazów. Błle\y wizytowe. 
W kartach ciągłe nowości. 1316- r-2 „„„„„ ... „„„„ .... „„„„„„„„„11111!. 
MĄCZKA ANGIELSKA NIWSA 

(łłeave's Food) 1166-13-3 
środek odżywczy 

dla dzieci i osób osłabionych. 
Mączka Niwsa j11st n"jlepszym pomoenlcztm środkiem odiywez}m dla dzieci przy pierai. Wyaoce pożyteczna i pokrzepiająca -dla 011ob osłabionych, rekonwaleHcenłÓ"\', dla matek karmiących i osób atarszyeh w przypadkach ałabego trawienia. 

Sprzeda! we wszystkich składach aptecznych i aptekach. I Skład głowny nir Warszawę w apt•ee St. Karczewakie• go i S·ki, Nowo-Senatorska 4. Glowna-.reprezentacya na Cesarstwo I gub. Królestwa Pol8klego: Lukaemburg I S·ka I - w Warazawie, Żórawia Nia 36. 

Zbiór· .ziół 
:Pr~c:aa_:1_11t•~•e1&0 

Do nabycia w aptekac;h i składąch apteoznycb. 
Herbata Prachińskiego sklada się z ziól górskich aromatycznych w odpowiednim doborze, a używanie jej ?ddzialp~a nadzwyczaj dodatnio na zdrowie, co Jlrzez lekarzów zostalo naJzupełnieJ uznaue. 
Sprzedaż zbioru ziól Prachińsk.iego doz:vol~na za decyzyą glównej Rady Lekarskiej w Petersburgu, z dma 30 kwietma 1902 r. za Ml 278. 

Główny skład K~rcla 18 m!I IO. 
1181-19-12 

1381-1- 1 

Józef Herzenberg 
Piotrkowska 23. 

Towarzystwo uaosKonalonej ~erf nmeryi 
1 

A. Halle i S-ka 
w Moskwie. Dostawcy Dworu 

Oddział Warszawski, Wierzbowa 7, 
polecają ostatnią nowość perfumeryę 

,,Wrzos''· 
Perfum„, 

Mydła 

i Wodę kolońską, 
dostać można w perfumeryach i skladach aptecznych. 1353~10-5 

CUKIERNIE 

AleKsanara Rosz[ows[iego 
Plotrkowijka .Ni 76 I Pl<>trkowska .M 103 

poleeaJI\ 
Wodę „Ursus" 

ze źródła w Oblęgorku. 137-1-3-1 
.... ,_. ··-·· .. -------

Zęby czyste I zdrowe może mieć kd
c!y przy użyciu tymolowęgo pro~zao: 

„Aga toi" 
blaszane opakowanie. °"na 20 I 30 k., 
Labora\oryum St. Gorskiel{o, Warszawa, 
LeBZoo 4. Sprzedaż WBZl}dzie. 789-30 · O 

Konwenacyi w językach: 
niemieckim, francuskim 

i angielskim 
udziela 

Marta Leder 
dyplomowana nauczycielka 

niemieckiego, traneuskleg1> I angielskiego 
Wachodnia 34 m. 8. 

isa~-6-4 

~M1.J!~~~~m1rut~ 
e10-2 Debr& jabłka i gruszki uu ~ I a ~d 2 do 5 rb. r;a pud, wysyła E. Jan- ·ii R kowaki z ogrodow swoich. Opa1<owa- ~ 

I 
ij nie i przesyłka tanio. Zamawiać na . ;i 

. Idy w &kładzie nasion .o,todoik ~ · PolBkt•, WarHzawa, M&11owleeka 11. I 
mlm:~~•o~~ua 

W s1r&1ucA uDu1i1cz~D 
porad prawnych l wszelkich Informacyj 

udslela kancelarya 

Bronisława Mayzel 

Sprzeda! na częściowe spłaty. ---- -- --- ------Łóżka zwyczajne od 3 rb. 
Łóżka angielskie od 9 rb. 
Łóżka dziecinne od 4 rb. 50 k. 
Kuchenki szwedzkie „Primus11

• 

Szwedzkie żelazka do prasowania. 
Maszyny do robienia masła. 
Maszyny do robienia lodów. 
Piece żelazne wykładane glinką; 

ogniotrwałą;. 
Piece naftowe. 
Zasłony przed piece. 
Umywalnie różnych systemów. 
Garnitury do umywalń. 
Galantery~ domową; i gospodarczą;. 
Wózki dziecinne. 
Garnitury do kawy. 
Serwisy do oliwy i octu. 
Garnki kuchenne i emaliowane. 

POLECA 

SKŁAD FABRYCZNY 

!kc. Tow. Wł. Gostyński i S-ka 
Piotrkowska 68. 
Zarządzający J. R. Żdżarski. 

Sprzedaż na częściowe spłatv. 
36-10-l- 79 

Tylko 4 ruble. ~l 
Komplet dzwonka elektry- lJC 
cznego skl:adając·ego się z 
1 dzwonka, 1 bateryi, 2 przy
cisków, 200' drutu, gwożdzi , 

taśmy i opisu. 
Tylko IO rb. 11 ~7 20-1 ~ 

fonograf Lira z 3 w_atkami 
Edisona, śpiewy polslne . 
Orkiestra Namysłowskie-"~'...-.::"' ......... go. Adam Klimkie-

wicz, 
WARSZAWA, 

Senator:ska 36. 

adwokała przysl~g1ego 

w Warszawie, Widok 21. I W Szkole rysunkó~ i malarstwa 

Zegar~;:;;:::.~· I &rt. m&l. w I w a!caski~ga 
~t DRECKIEGO przy ul. Zawadzkiej 14 m. 5 ~ ~ I) • Zapisy uuznlów I uczeniu od godz. 2 - 4 ~~.... µ·~ Plotrkowaka Ni 113 codziennie. Lekcye ryijunkow I malar-~""' ~ stwa, jak rownież sztuki stos.iwantj I de-'-# Q. ..,.. puyjmoje wszelkie ro- koracyjnej. 1009-0- 30 ~"' ~~.:y. boty zegarmlbłrzowskle 

' • '''· ·•
1
·'' I jubilerskie, jako też 1 przyjmuj~ nadrabianie pończoch_ konserwowania zegarów w fabrykaeh l do- 1 Ul Mikolajewska Xll 59 m. 56 i mach prywa\nych. Roboty sumilllne i ce- II . t' n'n-d-33 •••••••••••••••••••••••••••••• ny umiarkowane. 1021-30-41 p1ę ro. 

Redaktor I Wvdawca W. Cz•i•••kł. 

,ll;03BOJieao UeB!!J>OIO, r. Jlo.u.ą:&, 9 0KT116p11 1902 r. --~~~~~~~:--~-:----:-:---:-~-;-----~~~~~ W Uocznl "Rozwoju", Piotrkowska li 111. 
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